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W ychodzi w  Krakowie
codziennie o godzinie 8 Y2 ra n o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :
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P r z e d p ł a t a  
p rz y jm u je  s ię  w  k s ię g a r n i  J ó z e f a  C z e c h a  p rz y  G łó w n y m  

R y n k u  N .  4 5 3 .
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b i ó r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e 11.

P r z y j  rn n j
o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  w S Z e lk ie g 0  r o d z ą j u . 

d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze ltp. 1 J

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierzaw itp 
Z a  o p ł a t ą  

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze z dopłatą po 10 krajcarów za k a ż d ą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąW3Zy 0d stałych lub zna­
nych korespondentów.

1 Numer pojedynczy kosztuje l  o groszy.

braków 31 stycznia.
Przez dni kilka dzienniki nadreńskie urzędowe 

i nieurzędowe powtarzały na w yścigi, w krótkich 
i lakonicznych artykułach „że sprawa Arcybisku­
pa Fryburgskiego jest (ymczasowo załatwiona44. 
Jedne dodawały, „że rada katolicka jest rozwią­
zana44, innym zaś zdawało się, że się bez tego o- 
bejśc może. Inne wreszcie dla zaspokojenia i prze­
konania czytelników mniej dobrodusznych, dorzu­
cały jakby od niechcenia, „że ostateczne ukoń­
czenie kwestyi odesłanem zostało do Stolicy Apo­
stolskiej44: YViadomosc tę czytaliśmy powtórzony 
w innych organach prasy, które znów szczęśliwy  
ten rezultat przypisywały, to widzeniu się Bisku­
pa Mogunckiego z księciem rejentem, to znów in­
terwencji Austryi lub Francyi, lub obu mocarstw
razem .

Życzyliśmy sobie zaprawdę, aby się wieść ta 
potwierdziła, ale sposób w jakim o tak ważnym 
dla Kościoła i Europy donoszono wypadku, zda­
w ał nam się nieco podejrzanym. Sprawa cz. A r­
cybiskupa nie jest sprawy, o której załatwieniu 
w kilku wierszach donosicby się godziło, ani by 
też to uczynić można. Ma ona swe konieczne wa­
runki, bez których nawet t y m c z a s o w o  zała­
twiony być nie może. I otóż czytamy wr gaze­
cie ministeryalnej z Karlsruhe, Badische Lan- 
deszeitung: „Dowiadujemy s i ę ,  że rozpoczęte 
negocyacye między rzydem i duchowieństwem nie- 
udały s i ę , albowiem Arcybiskup Fryburski o- 
świadczył, iż nieustypi od żadnej ze swych 
pretensyj44.

Powtarzam y : kweslya w Badeńskiem ma swoje 
konieczne warunki. To co Landeszeituny nazy-
w a  p r  e  t  e  n s y  a  m  i, s y  to p r  a  w  a .  C z c ig o d n y  I
Arcvnasterz nie ma pretensyi: bron. on praw kto- ; 
rych mu ustąpić niewolno. Jezel. rzyd Baden­
i i  opierał negocyacye na wymaganiu, aby praw 
tvch duchowieństwo ustypiło, łatwo mógł prze­
widzieć, że się nieudadzy. Na tej podstawie* za­
łatwienie sprawy, dla wszystkich tak nieszczęśli­
wej, jest niepodobne. Interw encya mocarstw wiel- 
kyby zaiste Kościołowi i społeczeństwu oddała 
przysługę, gdyby rzyd Badeński inogła sprowa­
dzić do uznania tej prawdy. Negocyacye z prze­
konaniem z takowego uznania płynycem, udały­
by się niewytpliwie.

Times pisze pod daty 26go stycznia:
Jakakolwiek ma być odpowiedź Rosyi na ostatnią 

komnnikacyą Francyi i Anglii, zadawalniającą jes t  
wiedzieć, że ton obu gabinetów będzie jeden i ten 
sam , iak i stanowisko ich jest jedno i to s&mo, i 
nicuątpliwem je s t ,  żeobadw a rządy porozumieją s;ę 
dla utrzymania raz p o w z i ę t e g o  postanowienia, t iząd 
rosyjski zażąd a ł  nowych wyjaśnień; miał nawet u- 
znać s łużące flotom prawo znajdowania się na mo­
rzu Czarnem, na mocy zbrojnej neutralności; przyszłe  
jego postępowanie zależeć będzie od odpowiedzi j a ­
ką na pytania swoje otrzyma. Niewierny naturalnie 
jaka będzie osnowa tej odpowiedzi, ale co do jej 
ducha, nie może on być wątpliwym dla nikogo, kto 
pilnie u w aża ł  tok wypadków. Aoglia i Francya nie 
mają nic do tłumaczenia, bo w akcie , o który cho-
j • kir/n n ic  ta iop on  an! D m rinnv

Hze i jawnicjBw*' ^ i c i  
rzystniejs&e dla 8Pr*w y • P°Pierają.

P rzesłane admirałom instrukcye, które ci wykonu­
ją w obecnej chwili, najlepszą są odpowiedzią dwóch 
rządów. Niegodnem byłoby dwocń wielkich mocarstw 
morskich, utrzymywać, w esz ły  na
morze Czarne w  celu zachowania scmłe, neutralności, 
albo nawet zniewolenia do z a w i e s z b r o n i  na mo- 
. zu między wojującemi atronami i narzucenia jedna­

kowych obu stronom zastrzeżeń ,  skoro w esz ły  one 
tam dla przyniesienia Porcie moralnego i materyal- 

nego wsparcia.

Dzienniki petersburgskie występują coraz czę­
ściej zpolemiczneiniartykułami. Niepodobna wtem 
nie widzieć małego zwycięstwa odniesionego przez 
dziennikarstwo europejskie. YVr sferze prasy pierw­
szą jest rzeczą być spostrzeżonym, zwrócić uwa- 
g ę , wy w dać odpowiedź; chociażby ta cierpką 
być miała, lepszą jest zawsze od milczenia. A r­
tykuł z Siewiernaja Pszczeła pod tytułem: U -  
w a g i  d z i e n n i k a r s k i e  pióra pana Mikołaja 
Grecza, który tutaj w całej podajemy obszerno- 
ści, ważnym jest nie tyle dla faktów jakie zbija, 
jak raczej dla zdań które utrzymuje. Zdania te 
nie mogą hyc uważane jako zdania redakcyi 
dziennika, i są wyższą skazówką. Artykuł nosi 
datę: Petersburg togo  stycznia. Bierzemy go z 
Gazety Warszawskiej.

Od pewuego czasu dzienniki zagraniczne głównie 
angielskie i francuzkie a za  niemi niemieckie, prze­
pełnione są  najniesprawiedliwszemi, najbardziej o- 
szczerczemi i zucbw ałtm i artykułami o Rosyi. D j  tej 
pory nitrnówiliśmy o tych ar tykułach , p rzypusz­
cza jąc ,  że prześladowcy nasi znużą się swemi try­
umfami i nakoniec dadzą się p rzekm ać czynami i fa­
ktami. Ale kłamliwość ich i bezsumieuność doszły 
teraz do takiego stopnia, że milczenie z naszej strony 
byłoby nie do darowania a to na zasadzie znanego 
p rzys łow ia : kto milczy, zatwierdza. Mamy zamiar 
od czasu do czasu odkrywać i wyliczać kłam stw a i 
niegodziwości stronnictwa rewolucyjnego, podus<.cza- 
jąctgo tc . . r tyku ł) ; ale postaramy się w tym razie 
zachować krew zimną prawości w ebec wybryków 
bezsilnćj z ł t ś c i ,  z c a łą  grzecznością, jak ą  winniśmy 
i so b ie  i u k sz ta łc o n e j  p u b liczn o śc i e u r o p e js k ie j , że­
byśmy z c z a s e m , g d y  u c ich n ą  b u r z liw e  n a m iętn o śc i 
a um ilm ią r z a sk i z a w iś c i  i n ie c h ę c i ,  m ..g li z  p r a ­
wością i n ie  ru m ien iąc  s i ę  d a w n y c h  w y r a z ó w , spoj­
rzeć w o c z y  byłym naszym przeciwnikom. Tylko ten 
ł a j e ,  tylko ten n is ta je  na swych przeciwników, kto 
sam winien; dowodzi on tera nkmocy obrony swo­
jej spraw y orężem uczciwym i szlachetnym. Na prze­
ciw zarzutów stawiamy fakta i niewątpliwe świade­
c tw a ;  naprzeciw wyskoków wymyślających, milcze­
nie pogardy.

Przystępujemy do rzeczy! Nie będziemy mówić o 
gazetach niemieckich. W ich liczbie mało jest samo­
dzielnych; wszystkie one prawie (podobnie jak  bel­
gijskie) przedrukowują artykuły i wiadomości z fran- 
cuzkich i angielskich dzienników, rzadko który ma 
sw ą  w łasną  opinię. Z  ostatnich, niepodobna nie od­
dać sprawiedliwości Nowo Pruskiej gazecie (Neue 
Preussische Zeitung) która staje w obronie Hosyi su­
miennie, z energią i zapałem .N ajlepszy  ze w szyst-  : 
kich dzienników niemieckich, Powszechna Augsburg - 
ska  (Aligemeinc Zeitung) stara się podobnież zacho- ; 
wać bezstronność i umieszcza chętnie ar tykuły  uczci­
we i sprawiedliwe. Nie mt>wl“ y 0 Gazecie K olon- , 
sk ie j , to jezuita w tureckim fęz*e , krajanym na wzór 
czerwonej jakobińskiej czapki-

Niechętne nam francuzkie 6a/--ty, łagodzą  wszyst­
ko co tylko może nam być n|e m iłe ,  uprzejmą lek­
komyślnością i zupełną niezD!lJ Jm°ścią rzeczy, o któ­
rej piszą. Niedbają o to , czy Pr**wdę mówią, czy to 
co opowiadają je s t  możebnem, byle tylko było w y­
drukowane i przeczytane- * nP- w Patrie  bardzo 
poważnie zapew niają ,  że ilosyanie w bitwie pod S y -  
nopą utracili 9 0 -dz ia łow y  okręt Jagondid do którego 
przyczepiła  się fregata turecka, j WrfS! K ni-m Wy_ 
sadziła  się w powietrze. Zwy®'9*two odniesione przez 
księcia Andronikowa pod Ahalczykieni nazyw ają  mi- 
styfikacyą, zapewniając, ®e to miejsca nie miało i 
mieć nie mogło. W  innym fl,u™ers!e dziennik ten sypie 
zachwycające pochwały Turkom, „ u  Turków, mówi 
on, widz.m stanowczość, energ ię ,  z a p a ł  wojenny, 
z jakim przeciwnicy ich dawno się nje potykali. Tur­
cy a ,  sta wszy się, że tak powiemy, osobą w niebez­
pieczeństwie, przerodziła się; ona się podniosła, za­
cząw szy wojnę z w szystk im i swemi zasobami i n a ­
dziejami, z stanowczym zamiarem, jeżeli wojna się

przedłuży, bić się o sw ą niezależność aż  do ostate­
czności.44 Chętnie zgadzamy się z temi gorącemi po­
chw ałam i, widząc w nich mimowolny hołd s ław ie  i 
orężowi rosyjskiemu składany. Niech i tak będzie; 
Turcy waleczni, niezwyciężeni; oni bohaterowie, S a -  
ladyny i M ałek-Adele; nikt nie może podołać ich
nieustraszonośei, jak  doświadczyli tego i sami F ra n ­
cuzi, przy oblężeniu St. Jean  a ’Acre w 1 7 9 9  r. pod 
dowództwem Nrpoleona I., a Rosyanie biją ich na 
każdym kroku, sootykając się z korpusami trzy razy 
silniejszemi, rozpędzają j e ,  biorą dzi&ła, sztandary, 
ca łe  obozy, palą flaty. Paryzcy dziennikarze piszą 
pochwalne ar tyku ły  i ody:

A Rosyanin s łucha i bije!
Francuzkie dzienniki, pragnąc o s ł a b i ć  w pływ  w y­

w ołany w umysłach tryumfami n a s z y c h  arnrj i floty 
w dzisiejszej wojnie, zaczę ły  stawiać naprzeciw nim 
nasze w łasne sławwe czyny  w 1 8 0 9 ,  1 8 1 0 ,  1 8 2 8  
i 1 8 2 9  r. Dziękujem im za oddanie sprawiedliwości, 
chociaż późnej i przymuszonej, działaniom naszym 
w owe lata, ale nie przyjmujem jej bezwarunkowo, 
pamiętając na stary w iersz:

Zasługi naganą głupiec nie umniejszy,
A to nie pochw ała ,  gdy głupiec chwali.

PancgTysta nasz zapomina, że działania tych lat 
miały miejsce nie w jesieni i nie w zimie ale na wio­
snę i w lecie; w ów czas ,  tak jak dz iś ,  jesień prze­
ry w a ła  wszystkie wojenne działania w tych stronach, 
a armia nasza w ra ca ła  napowrót ua lewy brzeg Du­
naju , zw inąwszy naw et zaczęte oblężenia twierdz, 
co głównie miało miejsce z Sylistryą w 1 8 0 9  i 1 8 2 8  
roku. Autor artykułu pochwalnie opisuje pochody 
z 1809 , 1 8 1 0  roku. P ra w d a ,  w tej kampanii sto­
czono kilka świetnych i sław nych bitew, bez jakich 
zresztą  niema ani jednej karty w rosyjskiej wojen­
nej historyi; ale najistotniejszą s ła w ą  i szczęśliwem 
zakończeniem wojny odznaczył się rok 1811 . Kutu- 
zow w tym roku dokonał czynu z którym się tylko 
równać mogą wielkie d z ie ła ,  spełnione przezeń w  na­
stęp n y m  1 8 i 2  roku. I to zwycięztwo d o k o n a ł on zo­
stając s/ę j  “s ie n ią  na le w y m  b rzeg u  Iłunaju, a w y­
s ł a w s z y  o so b n y  k o r p u s  na  p r a w y  b r z e g  dla wspól­
n eg o  d z i a ł a n i a  p r z e c iw  n ie p r z y ja c io ło m . Z asługu je  
na uw agę , że teraz Francuzi wychwalają  pochody 
z 1 8 2 8  i 1 8 2 9  a w  owym czasie potępiali n a s ,  po— 
niżeli niemniej jak dziś ,  wątpili o naszych zw ycięz- 
tw ach , odrzucali oczywiste i nieprzeparte świade­
c tw a ,  dopóki przejście przez B a łkan ,  wzięcie A drya- 
n pola, zabranie E rzerum , nie otworzyło oczu za ­
ślepionej przez nich Europie. Jeżeli oni dziś zamie­
rzyli nakoniec oddać sprawiedliwość naszym ówcze­
snym działaniom, dla czegóż nie wspominają o blo­
kadzie Dardanellów, dokonanej przez eskadrę rosyj­
s k ą ,  pod dowództwem kontr-adm irała  (dziś admira­
ł a )  liicorda w 1 8 2 8  i 1 8 2 9  roku?

P rzez dziesięć miesięcy wśród przykrej i burzliwćj 
pogody, s t* ł  on z sw ą  nieliczną eskadrą u wejścia 
do Oardanellów, na otwartem morzu, pomiędzy brze­
gami i statkami nieprzyjacielskiemi, nicmając przy­
stani i codziennie spodziewając się napadu, j rż t l i  nie 
od wroga T u rka ,  to od przyjaciela Anglika, morzył 
głodem b u ł tan a  i jego stolicę. Dziś zaś eskadry 
francuska i angielska nie mogły w ystać w Bezyka 
u brzegu przyjaznego, otrzymując żywność i w szy­
stkie zapasy z pierwszych r ą k ,  bez żadnej rozpra­
wy, '  bez najmniejszego niebezpieczeństwa od nie­
przyjaciół. Jeszcze  przed jesiemą, 1 2 0 -d z ia ło w y  
okręt Napoleon tsk  uszkodzony zos ta ł ,  że musiano 
posłać go napowrót do Tulonu; potem wiatr ro z trząs ł  
drugi okręt liniowy Friedland, i tf ® wyprawiony 

: zos ta ł  dla naprawy do Konstantynopolitańskiego do- 
! ku. Eskadra  w p ły n ę ła  nakoniec do Uardanellów, ale 
| nie tak jak  s z ła  flota sp rzym ierz™  pod Nawarynem, 
i w ogólnym porządnym 8ZX*{,a I’ a. w. *aw°dyi p rzy- 
1 czem kilka okrętów angielskich dostało się na m.e- 
I liznę ku serdecznemu zadowoleniu wiernych sp rzy -  

mierzeńców ich Francuzów. ą esci a fit-
k u  podawane przez wszystkie zagrań,czne dzienniki. 

! Niech sobie wielki i kochany naród cieszv sini i^icin buu.~ .......— , , Cieszy się
tworami swej ruchl*wej wyobraźni,
my przenieśmy się kanał...

Gdyby ktokolwiek mógł wątpić o ważności zw y­
cięstwa, odniesionego przez naszych marynarzy w S y -  
nopskiej zatoce spaleniem tureckiej eskadry, tenby 
8ię przekonał o tem, Czytając gazety angielskie.

Do tej pory niepodobna było  wyobrazić sobie po-
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dobnego wybuchu złości. P rzy zn ać  musim, że nie po­
znajemy w tym wypadku charakteru  narodu angiel­
skiego, kfóry oburza się o ile nam wiadomo więcćj 
jak csemkolwiek kłam stwem  i oszczerstwem . K łam ca 
w  pojęciach stare j', uczciw ej, praw ej A nglii, je s t 
cajniecniejszem w św ięcie stworzeniem, a kto s łu ­
cha jiw nyeh  kłam stw  i tym przyśw iadcza, ten staje 
ns jednym  z kłam cy stopniu. W id tć , że dziś te p ra­
w a ojców w y sz ły  z pamięci, w yparte  poduszczeniami 
gniew u, zaw iści, zemsty — namiętności oślepiających 
i poniżających człow ieka. Niepojmujemy, jakim spo­
sobem rozsądna i zdrowo m yśląca niegdyś angielska 
publiczność nie w idz i, że dając w iarę  zmyśleniom i 
cisz zerstw oni, staje się ig raszką stronnictw a, dla 
którego niema nic św iętego, które dla zadosyć uczy­
nienia sw ej próżności, ambicyi i żądzy, gotowe po­
św ięcić wszystko co powinno być drogiem człow ie­
kowi i clirześeianinowi! Angielskie dzienniki długo 
nie daw ały  w iary wiadomości o zw ycięstw ie naseern 
pod Synopą, nazyw ali je  fufem , zbijali je i fa łszo ­
wali w szędzie; nakonicc, musieli przyznać rzeczy wi­
st, ść tego groźnego i ważnego wypadku. I przy  tern 
przyznaniu nie_ obeszło się bez n iepraw dy; tak za ­
pew niały  pomiędzy inceml, i c  w  raporcie naszego 
adm irała  kłam liw ie wspomniano o tein, że w Syno- 
pie o ca la ła  dzielnica zamieszkana przez G rek ó w ; 
dzielnica ta  zburzona, zapew niały  one, podobnie jak 
inne części miasta. Teraz zaś piszą z K onstantyno­
pola ( .Journal des Dóbats z 2 8  g ru d n ia ), że w ła ­
śnie grecka dzielnica oca la ła  i że w niej zabity zo­
s ta ł  rosyjską kulą d z ia ło w ą jeden tylko człow iek, 
s ł /g a  konsula austryackiego. Niemogąc już zaprze­
czać lub fa łszow ać rzeczyw istość w ypadku, londyń­
scy now iniarzc, dla wzbudzenia nienawiści przeciw  
Kosy i ,  zaczęli zaprzeczać p raw a ataku naszego na 
turecką fljfę, dowodząc, że to by ła  nieiudzkość, nie­
uczciwy podstęp , naruszenie praw a narodów, albo­
wiem u Kosyau było w ięcej okrętów i d z ia ł jak u 
Turków , na których uderzono niespodzianie, bez u - 
przedniego uwiadomienia o zbliżeniu się floty w  nie­
przyjacielskich zam iarach. Niesumiennie w ięc to i 
haniebnie uderzać na nieprzyjaciela słabszego od 

Nowe to i do tej pory ni znane postanowienie

stwami i potokami krwi rosyjskiej, dla dopięcia z j a -  Rząd, który zamierzał z pomocą nowój I2by przenrowa-
'— , dzić rewizyą i reformą konstytunyi, widzi si# zawiedzio-wnemi n i e p r z y j a c i o ł a m i  stałego pokoju, którego n ie  

mogłyby w strząsnąć p o d s t ę p y  zaw istnych i wrogów nym w swych życzeniach. — Diennniki
sią zawiedzio- 

tntejsza zamie-w j ^ « , i i j j ? j 17 j j lucejgzd za mi o *
tajnych. Czyż potrzeba jeszcze  tłum aczyć Europie, ściły już osnowę traktatu prusko -  oldenburskiego Jest 
ja k  czu je , myśli i dział* Kosya w spraw ach wojny to akt zbyt długi, aby go, wciągnąć do *wyCi ajnój ko- 
i pokoju? W  próbach i cierpieniach s iła  ducha i resnondencvi. Ważniejsze punkła bvłv iuźpokoju? W  próbach i cierpienia 
w iara w moc Boską j > pokorne dziękczynienia Bogu 
i łagodność dla pobitych w dniach zw ycięstw  i 
8ław y. « »

Uorespondencya Czasu,

nas.
pr iw a uorodów ! \e u e  Pr. 'Acitumj spraw iedliw ą 
robi uw agę: „Jak a  niedorzeczność! Tak w ięc w w oj­
nie niewolao używ ać środków, które prędzej cd dru­
gich prow adzą do celu! W edług  opinii tych gazet, 
arm  r a ł  Nachimow obowiązany b y ł w y słać  do tu­
reckiego a d m ira ła  herolda z w iadom ośc ią ,  że idzie 
przec iw  niemu, i je s z c z e  zap y tać ,  j a k a  je s t  s i ł a  tu ­
recka, by nie postaw ić naprzeciw  niej w iększej licz­
by st t i ó w i  dział. W  k; ńcu listu adm irał rosyjski 
m ógł do isać jeszcze : „ Z re sz tą  jeżeli pan nie ży­
czysz sob e ,  &bym ja  sze d ł do Synopy, to zostanę 
w domu, przyczem mam honor etc.“ M y z naszej 
strony powiem y: Hnsya znajduje się w wojnie w y­
powiedzianej przez Turcyc. F lota rosyjska powinna 
b y ła  sz ;k a ć  nieprzyjgciela i starać  się go rozbić, 
tern w ię e j ,  ż s  Turcy, mając zam iar w y słać  w ojska 
i zasoby wojenne do brzegów  A bhazyi, chcieli nie- 
tylko d»ć pomoc naszym  tamecznym wrogom, ale na­
w et uzbroić przeciw  nam plemiona nam poddane. 
\V takim razie nie uprzedzenie ich z naszej s trony 
byłoby występkiem. M y s d i  jaw nie, głośno i biliśmy 
się, nadstaw iając pierś naszą, poddając na niebezpie­
czeństwo okręta nasze, naraża jąc życie w łasne , sp a ­
liliśmy flotę turecką śród białego dnia, nie za pomocą 
paluyrh s ta tków , ale za  pomocą tych samych środ­
ków, jak ich  T urry  mogli użyć przeciw  nam ; atako­
waliśmy ją, gdy prepozycya poddania zosta ła  odrzu­
coną Strzałami działowem i. Co innego byłoby, gdyby 
U da rosyjska w  czasie pokoju wkr&dła się w jaki 
bądź sposób do portu jakiego przyjaznego narodu, 
z a ję ła  dogodną pozycyę i nagle zażąd a ła  wydania 
11 ty napadniętego przez nią m ocarstw a, a otrzym a­
w szy  odmowną odpowiedź, napad ła  na nią, zbu rzy ła , 
s u s to sz y ła  stolicę bezbronną, zab iła  tysiące spokoj­
nych jej mieszkańców * J  ^  ” >

sie

IS e r lis ta  29 stycznia, 
f  Tego samego dnia, vv którym się tu spodziewano przy­

bycia hr. Orłowa, telegraficzna depesza doniosła o przy- 
jeżdzio jego do Wiednia. Ponieważ gabinet wiedeński 
przez konferencją czterech mocarstw upoważniony był 
sam jeden do przedstawienia projektu ostatnich układów 
gabinetowi petersburgskienm, i w ogóle urażanym jest 
za naczelnego w sprawie wscbodniój pośrednika, rzeczą 
było naturalną, że hr. Orłów najprzód do Wiednia się 
udał. Wedle Kreuztg  ma on być upoważniony do ustne­
go zawiadomienia dworów niemieckich o obeenóm zajia- 
trywaniu się Cesarza rosyjskiego na chwilowy stan spra­
wy wsehodniój. Z tego trzeba wnosić, źo hr. Orłów i do 
Berlina przybędzie. Czy potóm uda się także do Paryża 
i Londynu, czego się tutaj domyślają, zależeć to ma od 
skutku misyi do dworów niemieckich. Piękna sposobność 
do nowych domysłów i przewidywań, mało troszczących 
się o to , czy im pora jutrzejsza kłamstwo zada, byle 
dzień bieżący w obliczu toczącej się sprawy nowy jaki 
grymas odsłoni?. W Paryżu cieszą się już, że isisya hr. 
Orłowa pokój zwi stu je, i przypisują ten nieoczeki­
wany skutek sławnemu vgage pour gage*, lubo w tej 
samej chwili poseł rosyjski zażądał od gabinetu francu­
skiego wyraźnój dekli* acyi, co ta formuła, pod którą 
floty połączone wpłynęły na morza Czarne, znaczy? Od­
powiedź na to pytani® powinna zdecydować kwestyą po­
koju lub wojuy, i dla tego dłuźój zapewne na nią będzie­
my czekali, niż się tego powszechnie spodziewają. Ro- 
sya od samego początku sporu wyraźnie zawsze mówiła 
i powtarzała, czego żąda, powtarza toż samo i dziś, i 
aby cel żądań swych osiągnąć, prowadzi z Turcyą wojnę. 
Przeciwnie Francya i Anglia, pośredniczy stosunek swój 
tak długo wszelkiego rodzaju pozorami osłaniały, aż w koń­
cu stanęły w szyku bojowym i rozpoczęły de facto  nie­
przyjacielskie kroki przeciwko Rosyi, mewypowiedziaw-
szy wojny. Nim Rosya na to postępowanie odpowió jak 
togo honor jój w jra a j., *ą,ia ort państw zachodnich jego 
wyjaśnienia. Jeżeli oczekiwana odpowiedź nie będzie za­
spokajającą, cóż innego potóm nastąpić może, jeżeli nie 
wojna? Wisdom;ść więc K reuzzeitung , że misya hr. 
Orłowa ma na celu zawiadomienie dworów niemieckich o 
zapatrywaniu się Cesarza Wszech Rosyj na obecny stan 
sprawy wschodniej, jest bardzo podobną do prawdy. Nie 
od Rosyi dziś, lecz od Francyi i Anglii zależy, czy Eu­
ropa będzie miała wojnę lub pokój. Rosyi chodzi o to, 
aby w państwcch niemiecLich wzmocniła przekonanie, że 
nie ona wyzywa Europę do wojny, i o tyle też tylko mi­
sya hr. Orłowa może mieć pokojowe znaczenie. Posło­
wie rosyjscy w Paryżu i Londynie mieli odebrać stoso­
wne instrukcyo na przypadek, gdyby odpowiedź gabine­
tów zachodnich nie była zadowalninjąctj. Depesza cyrku­
larna, o fclórój słyszano w Wiedniu, odnosi się do tych 
instrukcyj, nie jest zaś odpowiedzią, jak to cały stan rze­
czy pokazuje, na okólnik p. Drouin de L’hujs. Mówiono 
tu , że Cesarz rosyjski przybyć ma w krótkim czasie do 
Warszawy, a potóm do Berlina. Są to niepewne pogło­
ski. Inne głoszą, że się ma udać do Odessy i armii nad- 
dunajskiój, która ma być w pogotowiu do przejścia tój 
rzeki, jak tylko ostatnia nadzieja utrzymania pokoju upadnie.

Jakim jest stan obecny sporu kościelnego w Baderi- 
skiem, niemożna rozpoznać z sprawozdań dzienników. Je­
dne mówią o biiskióm jego w dobry sposób załatwieniu 
drugie twierdzą, źo trudności jeszcze się zwiększyły! 
Zdaje się, że prawda leży w środku, bo lubo ostatnie u-

respondencyi. Ważniejsze punkta były już dawniej po­
dane. To wystarczy dla polskiego czytelnika Czasu. Po­
głoski o protestacyacb przeciwko rzeczonemu traktatowi 
nie mają żadnej materyalnój podstawy; niezadowolenie zaś 
Hanoweru pochodzi z draźliwości politycznej, bardzo wła- 
ściwój państwom pomniejszym, które zwykłym porządkiem 
rzeczy u’egać muszą wpływowi silniejszych.

Poseł angielski przy tutejszym dworze, który tu nie- 
KWnp Z Londynu powrócił, ma się mocno starać o io, 

aby Prusy w razie wybuchu wojny, nieprzeszły na strona 
Uosyi. Dotąd niema żadnego powodu do mniemania że 
Prusy zachwiały się w stanowisku swem neutralnóm które 
i na przypadek wojny zamierzyły utrzymać. Owszem tu
przemogą ;eszcze przekonanie, że do wojny nieprzyjdzie.__
Sejm szwedzki uchwalił fundusze na wzmocnienie siły 
zbrąjnój w celu utrzymania zawartej z Danią neutralności. 
O ile Prusy do tó, neutralncści s i, p o łą c z y ły , nic pe­
wnego mesłycluć. r

Dwór mieszka ciągle w Cfaarlottonbu-gu, czasami tylko 
w tutejszym zamku uoru e. Recepcyo en aata i hale 
dworu po tarzać rię będą każdego tygodnia! U ministrów 
bywają także regularne wieczory. — Mamy znów odwilż 
pogodę ciepłą, ale mglistą i wilgotną. *

■ 2 6  stycznia. Dowiedziawszy się o uszczę- 
em przybyciu J .  C. Mości najdostojniejszego
sia K arola Ludwika do Gal c r i .  i„_

L w ó w  2 6
śli wiającem
arcyksięcia K arola Ludwika do Gai cy i, uznała  lu ­
dność Bukowiny za naglący i m iły obowiązek z sw ći 
strony, powitać najuniżeniej nsjw yższego G rś ia w ie - 
go nowej siedzibie i z wyrazem najgłębszego usza- 
nowama i wiernej przychylności z łożyć mu swoje 
hołdy. W  tym zam iarze uprosiła sobie u J .  C. Mości 
n ajłaskaw sze pozwolenie na to, aby m ogła za pomo­
cy osobnej deputacyi w yrazić Mu uczucia sw ej p rzy - 
chyluosci, i gdy nadeszło  to na jłaskaw sze pozwole­
nie > zo sta ła  w ysłana do Lw ow a deputacya kraju 
sk ład a jąca  się a c. k. prezydenta krajowego p. F ran ­
ciszka Schmiick, z grecki-nieunickiego biskupa ks. 
Eugeniusza H ackm ann, z panów baronów M ikołaja 
Petrino i Ja n a  W ustazzy, z panów kaw alerów  J o r -  
dakiego Masilko, A lexandra G ojana, Jerzego  D zur- 
dzuw ana, M ichała Popow icza, M ichałaR om aszkana, 
Krzysztofa P etrow ieza, J ik ó b a  Petrow icca i Jakóba
M ili u  ii i z  p . I g o .  S c h n i r c h * .

Tego upragnionego wysokiego szczęścia dostąp iła
o £Po T y5ćiD'  df,iu, albuwi' “  s ;
przez  „ J L  P° P°łałdniu przedstaw iona J  P paua prezydenta k ra jo w e g o , C. Mości 

przycztm  tak 
owego, 

Mości

nie s z y c h  bliźnich! A my pytam y: czyż Królowa 
angielska corocznie nie dzię*uje Opatrzności, w  mo­
wie otw arcia parlam entu, za  tryumfy swej ojczyzny 
w  pokoju i wojnie? Czyż parlament nie odpowiada 
je j  tak samo w imieniu całego  narodu? U nas p ra­
w osław ny  nasz Cesarz z rodziną sw ą i wiernymi 
poddanym i, uroczyście przy  modhtw' ,e dziękczynnej 
uginał kolana przed D aw cą wszelkiego dobra , a roz- 
rzew niając* modlitwa C esarza pow tarza się z czcią od 
lvoły do E ry w an u , cd K alisza na granicy  P rus do 
w yspy Kitki u brzegów  Ameryki. W  jak ichże to oko- 
liczaosciaeh i K jakieg0 powodu to n aboźeństwo się 
odbywano- My dziękowali Niebu za pierw sze św ie­
tne (ryum y_ naszych , w w alce rozpoczętej
na rzysc  i ku c z c  koacioya p raw osław neg o , dla 
ugruntow ania <*n*e**>nn» - —  —  .

zniszczone przez sic°b7e okreu01*^® uprowRdził,‘ nie kłady z arcybiskupem niedoprowadziły do zgody, to z ad-

no, ą  zw ycięstw a, odbytg J ^ c z y n n e  nabożeństwo. ; idzie teraz przedowszystkióm 'g łó w n ie  o to, aby ze 
Jak że  dziękow ać Nieb*! z i  P j w  fcrwi , w ytępię- strony arcybiskupa eksfcomunikacya członków Rady ko­
rne sn  vrli h l..n .rh ! A mV PVtamv . c z v i i/-.:, ścidnój ; z0 slrony r2ądu roZporządzenie 2 d. 7go listo­

pada, ograniczające adm nistrs®?? arcypasterz», by?y co- 
fnione. Tes rodzaj zawieszenia broni ma być środkiem, 
najprzód do uspokojenia zbyt rozdrażnionych umysłów, po­
tem do zwrócenia sprawy ua to stauowisko, na któróm 
się przed powyższemi aktami znajdowała. Gdy się to sta­
nie, rozpocząć się natychmiast mają bezpośrednie układy 
z stolicą apostolska, po których w takim razie spodzie­
wać sią będzie można p o ż ą d a n e g o  dla obu stron skutku. 
Tymczasem Deutsche Volkshalle wątpi, aby do tego 
prowizoryum przyszło, albowiem areyoiskup wzbrania się
cofnąć d e k r e t u  e k s k o m u n i k a c y j n e g o ,  d o p ó k i  d o i k n i ę c i  nim
członkowie sami o to kroku nie zrobią. Arcybiskup, jak 
widać, trzyma się w tym w zgM Z!e ściśle przepisów ko­
ścioła, które w ymagaia od ekskomunikowanycb poprze- 
dniój skruchy.

Wybory w Hanowerze wypadły w duchu opozycyjnym.
ugruntow ania w ezego na W schodzie, zy ­
skanego w cięgu półtora wieku głośnemi srw ydę-

pnsemowa wspomnioneiro . p ;v
jako  też JM księdza biskupa ?e  ś t r o T  J  "r*  M ' • 
odpowiedaiem wrodzonej n a jd o sto jn ie isL m ,. * o8CI 
naszego najm iłośeiwszego domu cusaskieg^ 
i serdeczności przyjęciem i odpowiedzią zaszc iy co n . 
zosta ła , J .  C. Mość raczy ł najłaskaw iej rozm awisć 
z osobna z każdym deputowanym i rozpytyw ać s-e 
szczegółow o o stosunki kraju i ludności bukowińskie? 
dając przytem najw yraźniej do poznania swój n a i- 
szczerszy udział d a interesów  tego kraju.
sk fw sz l™ 08^  de*'«tacya odprawiona z tern n a jła -

S 3 S S *  a T s . E z r ? ’ i 0  •’ • c -wyższemi odwiedzinami. c*S«hw;ć swemi naj-
Z araz  potem u d rła  się deputacya do JFr<* «

m.estnika dla P«»vitania G >, a dziś m iała z a s L w ^ * :
zaproszoną m  obiad u J ,  C. Mości. zaszc^yt być 

To nader uprzejme i ła sk aw e przyjęcie deD ut.rvi 
ze stroay najdostojniejszego Gościa znajdzie bez w a ­
pienia radosny odgłos w wdzięcznych sorcarh  Bu­
ko winczytiow, i ożywi je nową m iłością i wiernością 
ku trw ałem u i niezłomnemu przyw iązaniu do n* i wyż­
szego domu Cesarskiego. (G  L )

W iedeń  2 9  stycznia. Sąd wojenny w H crm ansta- 
dzie w y d a ł wyroki na następujące osoby za udział 
w rewolucyi w ęgierskiej: Jó ze f Jenny b. fidwokał- 
Jan  F e r jnczy niegdy senator w T horda; J » n ’
ly uiegdy prokurator tam że; Karol Z ik » ri« .»  -  
boszcz reformowany; P iotr Sipos c k u-, J i  
rządca hut srebrnych. Pomienione o ^ h 7 y ° ny 
nemi zbrodni zdrady ałów nej o n r ó e f  y  “ f 8"® ^ in“ 
fiskatę majątku w celu zwrotu s z k o /  wy r«ku r a  kon- 
dzonych i pozbawione jak Z n b . ■ Prz^ a z rz ą -  
szc za , a Si sos emerytury r^asz S odnascl probo- 
bienicę. J .  C. Mość J ' 8h8KS.ne 55?8!8^  n» *««*- 

aby nrzv „  ®,niw szy »d k*ry śmierci 
j P A  rachow aniu innych postanów ' *

n ak a za ł, 
wyrokuj J  
w

irotiu, Jenny ukars^ 7  » i .  ■ 7 r  ^■'"••uowien 
tw ierdzy, F e r e c c z ? ^  w ,^ ien iem

kely i Sipos « ! E y 1 ^ &k*rJa3? 4 -letm em , « S ze-
dzianego pod ś l e S e m *  p CZen,ei“ ' m  CS!8su od8i« -

stę7ują?vchWyj 9enny J , “ eszw8r8kl! ak?*Al  P 'V iu  na- IVLiJ0i-i «  na s*ubiemcę za rabunek zbrojna rę k a -  M ojszilo P?it8) inaCKĆj T hes Sirui(tk° J ^
Otll .s ,z 'kiu, Toma W uics w łościanie i M axI  j * ~
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L ondyn 2 6  stycznia. M o r n i n g  Herald opt 

stępujące postanowienia, które wicehrabiia *\ . .
by zamierza przedstawić Izbie lordów do P •
1 )  Utrzymanie niepodległości otłomanski g  P 
wielkiej fest wag , Ą  M M  " i
teresow poddanych krolowej. * )  v v*stani#n 
została w tych czasach z . ig r o ż o n ą .^ J ^  ^ P ło t o  
z wielką korzyścią dla zaczepiających, w  skutku po- 
“yTyi jaką zabrali na granicach ottomanskiego pań­
stw a , na mocy różnych traktatów. 4 )  Skoro przy­
szło  do wojny między S ułt®nX „ amaernrK<:m ech 
Rosvi traktaty m!ędzy «cmi dwoma panującemi zo­
stały  zniweczone, i uważane być witicy za niebyłe 
i żadne 50 Aby dać sułtanowi więcej rękojmi prze­
ciwko najazdom w przyszłości, potrzeba aby te tra­
ktaty niebyły przywróeonemi między Portą a Rosyą. 
6^ Spowodowana temi względami Izba sądzi, że 
ministrowie Jej Król. M osei, którzy mają wziąść u- 
dział w układach o pokój między rządem ces. rosyj­
skim a Portą, powinni użyć wszelkich na jakie ich 
stać środków, aby z&pobiedz przywróceniu traktatów 
unieważnionych przes wojnę między temi dwoma
państwami. 7 )  Zdaniem tej Izby, bardzo mogłoby 
być korzystnein dla interesów poddanych królowej i 
dla przyszłego zachowania powszechnego pokoju, aby 
ministrowie J. K. Mości mający mieć udział w nego- 
cyacyach dla przywrócenia pokoju między w alczące- 
mi stronami, wszelkich dołożyli u s ło w a ń , aby we 
wszystkich nowych traktatach między temi dwoma 
m carst-ry zawartych zapewnione było W . Porcie 
posiadanie terytoryum między Prutem a Dniestrem aż 
do Południa, w  linii od....’nad Prutem do.... nad Dnie­
strem. 8 )  Wspemnieni ministrowie wes rą również 
W . Portę w słusznem wykonaniu wszystkich zobo­
wiązań jakie J. C. M. Sułtan mógł przyjąć na siebie 
względem niepodległych wodzów kaukaekich.^

— Times zawiera nsstępne oświadczenie, niegrzc-
szące jasnością:

W ezwani jesteśmy do eświadczenia, na wiarogo- 
dnej podstawie, że książęta Burbońskiego domu nie- 
mają żadnego uwierzytelnionego organu w dzienni­
karstwie Francyi, ani też w żadnym innym 
opinie, jakie im przypisywano względem " j ^ j c h  
kwestyj toczących się obecnie w Europie, równie są 
bezzasadne, jak i nadzieje, jakie im przypisują.

R o s s y * .
G azeta Rządowa podaje następujące wiadomo- 

ści z d«*td D u n aju . „Po bitwie 19  ( 3 1 )  grudnia pod 
Czetati, jcnerał-adjutaut hr. Anrep-Elmpt rozmieścił 
powierzony mu oddział we wsiach Czetati, Mocecej 
T Byjleszti, dla ścieśnienia obrębu działania Turków 
™ (t aUfat. 25go  grudnia, nieprzyjaciel, w liczbie 
L e s z ł o  1 8 ,0 0 0 , z których od a  do 3 0 0 0  jazdy,
P działami, skierował się przez w ica  Hunio na 
ae snotk&ny był pod wsią Fontynie-
wieś Czetati, Bsumgarten z 3  batalio-
Ilanułuj przez pu . pułku, 1 szwadronem
nami ’Pob ^ e6* P ,  feldmarszałka księcia war-

p-̂ STTj £ .« “ «” ;>•36U* r:.1,b:‘"L^,.brLgAlV,r,:
leryi. Skut 

ów, pubowi
jazda objechawszy w k» o M .a„ * - - • - - — ■i
le ła  nod tą wsią tę samą pozycyę, na której już b y . 
ł .  w alczyła 19go grudnia. W  oczekiwaniu posiłkow  
.  Mocecej, ten znakomity sztab-eficer dokonał naj­
odważniejsze poruszenie w obec nieprzyjaciela, szesć-  
kroć odeń silniejszego, przeszedł do Czatati i prze­
bywszy tę wieś z 3  batalionem Tobolskiego PiesityjJ«> 
nnłkii atakował Turków w tyle za nim stojących, z taką 
K i w i ” dmelDOBCią. i i  /d ob y ł przebojem d w i.tr -  
maty. Tu zaw iązała się nowa zawzięta bitwa za nad­
z i e n i e m  głównych s i ł  tureckich, wszakże wytrzy­
małość naszej piechoty, przemogła wszystkie ich za- 
S v  a huzary i dońcy, wparłszy ich jazdę do rozdo- 
• .dnhvli jeszcze cztery dniała. Tymczasem jenerał- 
łu , zdobi ! ,  ru9Był  od wsi M' ceceja na skrzydło

dramami pułku huzarów księcia warszawskiego, i s e c -  
ną dońskich kozaków z 6  działami. Korzyst jąc z ła ­
manej miejscowości Turcy, spotkali te wojska zrazu 
morderczym ogniem, ale odparci w ty ł i zagrożeni po­
ruszeniem jenerała lejtnanta hrab: Anrepa-Ęlmptą, 
_ gjloą rezerwą z Byjleszti do M odłowita, spiesznie 
1 w nieładzie cofnęli się do Kalafat, ze stratą na 
mieiscu 3 0 0 0  ludzi w zabitych i ranionych; ca łe  pole 
hitwv do takiego stopnia było zasłane ich trupami, 
4 p zaledwo » e dwie doby pogrzebać je zdołano, 
w .ie to  niepr*yjacip,owi prócz 6  d z ia ł, mnóstwo broni 
i Jara mamiona secinowe. Z żalem donieść przychodzi, 

świetna o nierównych siłach w alka, drogo nas 
o Q.rinwała W oddziale pułkownika Baumgartena

f ! r« li! f irS ó w  5 1 4 ; ran io n o : sz ta b s -o f ,c e ró w  2 ,  O  te j
i-e rb ie  Dułkownik B a»® S a r  “  *e k k o ) ,  o b e r-o fice ró w  
2 1 ,  ż o łn ie rz y  i

maj. Zygmonta, ober-oficerów 8 , rang niższych 3 5 7 . 
Ta powtórna sprawa pod Cetati, świadczy o wzoro- 
wem męztwie i biegłości w rozporządzeniach jen.-maj. 
Baumgartena; (pułków . Baumgarten awansowany zo­
sta ł p zez N. O s tr z a  Jm ci, ua jen.-maj., przy od­
czytaniu niniejszego raportu). Czynnymi jego pomo­
cnikami byli: dowodzcy: 4go batalionu major Topoł- 
czan i 3go Kolomiejcew; ten ostatni odebrawszy 
dwie rany, nie przestał dowodzić batalionem do koń­
ca bitwy; pułkowy adjutant, sztabs-kapitan Z a­
greb a, raniony w nogę, spełn iał poruczenia, wyma­
gające największej odwagi. Nadto, do powodzenia 
bitwy niemało się p rzyłożyli: porucznik Grom, sztabs­
kapitan Stołbin, chorąży Domański, pułkowy kasyer 
Łopott, (który straciwszy nogę, z tego skaleczenia 
um arł), i sztabs-kapitan Hrycaj, artyleryi sztabs­
kapitan Hirszfeld, porucznicy Liparski i Marczenko. 
Jecerał-major Bellegard zaświadczając o odzna­
czającej s ę waleczności wszystkich oddział składa­
jących , ze szczególną pochwałą mówi o pułkowniku 
konnej artyleryi gwardyjskiej Kostand, który się przy 
jego oddziale znajdował.

Starsi Moskiewskiego klubu szlacheckiego, z ło ­
żyli Moskiewskiemu wojen, jen.-gubsrnatorowi 1 5 0 0  
rs. ofiarowanych przez członków klubu na korzyść 
niższych stopni, ranionych w bitwach floty czarno­
morskiej przeciw Turki m.

— Gazeta Rządowa p isze: W zięty obecnie do nie­
woli vice-adm iral turecki, Osman basza, który do­
wodził zniszczoną pod Synopą eskadrą, ciężko ra­
niony w nogę z złamaniem kości, znajduje się w nie­
bezpiecznym stanie. Po odbyciu kwarantanny, pomie­
szczony on został w Scbastopolu, i mają o nim sta­
ranie, na jakie w nieszczęściu zasługuje waleczny 
przeciwnik. Wraz z nim znajdują się wzięci do nie­
woli: kapitan korwety, i ciężko raniony dowódca tu­
recki byłej fregaty „Rafael/' Osman basza liczy 61  
lat; z tych 4 2  przepędził na morzu, a w tej liczbie 
21, w służbie u Mehmeda-Alego egipskiego, i już  
przeszło od lat iOciu posiadał stopień admiralski. 
W bitwie Nawaryńskiej dowodził bryg'em egipskim, 
a następnie korwetą, fregatą i nakoniec okrętem, gdy 
admiiał Stopford bembardował Saint Jean d’Acre 
Mówi dość dobrze po włosku. Posyłany był do An­
glii, dla zamówienia machiny psrowej. Kiedy fregata 
na której w alczył w rozprawie pod Synopą, tocąć 
zaczęła , osada w y szła  z karbów posłuszeństwa, sa­
mowolnie zbiegła na brzeg, a nieszczęśliwego baszę 
obdarła, zabrawszy mu pieniądze, zegarek i odzież. 
Z przestrzeloną nogą, po pas w wodzie i trzymając 
się rękami za działow e liny, zginąłby, gdyby nie był 
zabrany z tonącej fregaty przez naszą szalupę.

—  W anderer podaje list z Odessy 20go  stycznia, 
w którym stoi: Flota rosyjska nie w Sebistopolu le­
ży, ale częścią krąży po morzu, częścią zaś po in­
nych portach krymskich. W ypłynięcie flot zacho­
dnich n a  morze C z a rn e  u rz ę d o w n ie  było tu  komuni­
kowane od admirałów, a le  n ie s p ra w iło  ż a d n e g o  w r a ­
że n ia  , a lbow iem  s ię  o d d a ń  n a  j u ż  tego  sp o d z ie w a n o . 
L ubo  natychmiast zaj'eto się uzbrojeniem portu seba- 
stopolskiego, przecież nieobawiano się niczego i 
m niem ano, żc n iep rzy jd zie  do starcia  s ię . Osman  
p a sza  j e s z c z e  jest w  k u r a c y i, traktują go w ra z  
z  innemi oficeram i tureckiem i w niew oli będącem i 
z w ie lk ą  uprzejm ością . R uch h an d low y w  O d essie  
nieustaje, i około 4 0 0  statków stoi w porcie ładu­
jąc zboże. Pogłoska o zakazie wywozu jego znów 
ucichła. Wojska posuwają się do Braiły i ciężkie 
działa przesyłane tam bywają.

T u r c y a.
Z Konstantynopola przesłano pod d. 16  wiadomość 

do Londynu, którą przez Wiedeń telegrafowano, iż 
część fluiy sprzymierzonej wróciła znów do Bosforu 
dla zaopatrzenia się w żyw ność, którą tylko na 2 0  
dni posiadała i zapewne towarzyszyć ona znów bę­
dzie w ysy łce  statków tureckich o tum .

— Z  Carogrodu 16go P>«ę O st-D eutsche-P ost: 
P oseł francuzki w v«ł»ł niedawno dwóch ofiaro w 
francuskich do Azyi dl* Prjfiê >aauia się dokładnie 
o tamecznym stanie rzeczy. Pułkownik Dieu zdał 
już posłowi raport o gt*®*® n*d Dunajem. Zda­
niem jego Turcy są zdolni stu..vić czoło i nadal Rusyi, 
jeśli nie ostygną wzap*1® i drobnemi chociaż
zwycięztwami pray nior**neJ *ile utrzymają się. Ar­
mia turecka nad Duiajem dońrze jest utrzymana, tyl­
ko jej niedostaje jazdy, ** ovv|em w  obec 1 5 0 ,0 0 0  
piechoty, 3 0 ,0 0 0  koni mało (nie wiemy czy
ta mówi Dieu czy korespondent O st-Deutsche-Post) 
zw łaszcza  iż Rosvaoie obok mniej licznej piechoty 
przeszło 5 0 ,0 0 0  (? ) i?8. y P°»*adają. Dieu chwali 
karność armii tureckie! ‘ P r a ż a n ie  jakiego w niej 
Omer pssza używa. Aie w ¥ p i on o zdolnościach 
tej armii, byle nie wysy* do °bozu nieregularne­
go żołn erza nie wyćwiczywszy g0 dobrze w domu. 
Eskadra Hsmelins, która Krąży|a w zdruż brzegów  
tureckich, a nawet i f>r®y r°8yjskich aż do Anapy, 
niespotkata nigdzie floty rosyjskiej. Domyślają się 
przeto, iż ta ostatnia na kotw ,cy w p0rtach Ma- 
riapolskim i Tag*nrodzk:m, mała tylko bowiem lici* 
ba statków leży w porcie wojennym w Sebaatnptw*.

pod Balkanem i mocną p L f e  *
P -  Listy z Carogrodu, których S e ść  io T ie  
C°r. zam ieszczaj, uastę pujące w ,ad0rao/ c i . 
wienie hzacha, aby zaniechać wyprawy na T.ircve 
miało być skutkiem głów nie niechęci wojsk perskich 
które niechciały przeciw Turcyi walczyć. W ieść  
dawniej krążąca jakoby Persowie trzema naraz ko­
lumnami wyruszyli, a mianowicie jedna na Bajazet, 
druga na Wag, trzecia na Bagdad, była zupełnie 
bezzasadna. Zanim jeszcze rząd perski zerw ał zT ur- 
cyą zupełnie, poseł angielski p. Thompson, który ni­
gdy Teheranu nie opuszczał, jak to mylnie głoszono, 
w szedł na nowo w dobre porozumienie z dworem, i 
usiłowaniom jega powiodło się również załatw ić  
spór turecko-perski n» drodze przyjaznej, a rząd 
przyrzekł zachować się neutralnie w wojnie rosyj- 
sko-tiireckiej. Podanie Gazety / ryestskiej o w zię­
ciu Karsu przez Rosysn zasadzało s.ę również na 
mylnej pogłosce (zaprzeczyliśmy temu w Przeglądzie 
z niedzieli P. R .). List nadeszły prosto z T y ii18„ do 
Wiednia donosi pod dniem 10  b. m. iż Ivars zajęty  
jest przez 2 5 .0 0 0  Turków, i że tam gromadzi Sję 
reszta armii tureckiej. Kraj ogołocony z wojska, 
z czego jednak Rosyanie korzyści osiągnąć nie mo­
gą, bo głębokie zaspy śniegowe tamują wszelki ruch 
armii. Ali pasza (F erik) obwiniony o przyczynę 
klęsk armii tureckiej w Azyi aresztowany został 
w chwili kiedy się gotow ał do ucieczki z kassą wo­
jenną, i przyprowadzono go do Batum.

— G azeta Tm estska  podaje z Konstantynopolu 
16go. W edle urzędowych sp ra w o z d a ń  wiadomo teraz, 
iż pod Sinopą z g in ę ło  4 ,1 5 5  ludzi, oKoło 1 5 0  do­
stało się do n iew oli, 4 5 0  przj'byfo zdrowo do Kon­
stantynopolu, p rz e s z ło  3 0 0  jest ciężko rannych, a 
z tych trz e c ia  część umarła, gdyż w okropnym tym 
zamęcie nie miał im kto przynieść przez kilka dni 
pomecy.

Z tegoż dnia pisze Osserv. Triest. Rząd turecki 
posła ł parowcem angielskim „Phoebe“ 5 0 0  żołn ie­
rzy i 1 ,5 0 0  worów mąki do Trebizondy, gdzie uda­
ło  się również 8 0 0  artylerzystów egipskich i kilku 
cudzoziemskich oficerów, którzy przyjęli islam. Ab­
bas pasza podpisał umowę o pożyczkę, którą rząd 
egipski zaw arł z kilką bankierami w Konstantyno­
polu, & nadto p osła ł rządowi tureckiemu 1 2 ,0 0 0  
sztuk broni palnej i przeszło 3 ,0 0 0  worów ryżu.

O w ysy łce  do Batum w  celu eskortowania trans­
portu wojsk tureckich o czem donoszą równocześnie 
wszystkie listy ze stolicy, pomieniony dziennik na«tę- 
pnie pisze w iś c ie  ze Smyrny z dnia 1 8 b . m. „W e­
dług VIm partial de Sm yrnę  tureckie st Usi przewo­
zow e w ysadziły  wojsko i amunicyę w Batum, dokąd 
je eskortowały okręty tureckie i aagielsko-ffancuzkie. 
Ani słow a nie masz w tem prawdy. W e d łu g  n ieo ­
mylnych do n ie sień  z T re b iz o n d y , statk( tu re c k ie  kon­
w o jo w a n e  3 m a  p a ro w ca m i an g :c lsk iem i i tył?® ? -  
c tizk iem i, tam  w y s a d z i ły  ż o łn ie r z y  i w yładow ały  
p o trz e b y  w o jen n e , n ie  z b liż y w sz y  się nawet do Ba­
tum , które rosyjskie okręty blokują, a jak nam piszą 
z Konstantynopola, konwoj ten powrócił już do B>- 
sforu. Cała flota połączona stoi pod S iiopą, a jak 
I’Impartial mówi, flota rosyjska blokowaną jest na 
morzu Czarnem. Piękna mi blokada, kiedy floty blo­
kujące otrzymały rozkaz powrotu i lada chwila w y­
glądają ich w Bosforze.

Księstwa Naddunajskie.
Z  Bukaresztu piszą 1 9 g o , iż od kilku dni zunreć 

śniegowa tamuje marsze w ojska, a przynajmniej zna­
cznie je utrudnia. Turcy zwinęli znów obóz pod Ru- 
szczukiem i wynieśli się do fortecy. D ż ju rd ż e w o  n a ­
p e łn io n e  w o jsk iem . Oprócz drobnych u ta rc z e k  p o ­
n a w ia ją c y c h  s ię  co d z ie n n ie  z o d d z ia ła m i tarecŁiemi 
p rz e p ra w ia ją c e m i s ię  tu  i owdzie na łodz ach, nie za­
szło  w tych dniach nic ważnego na c»łej lin i bi jo— 
wej. Toż samo potwierdzają listy z Krajowej do­
chodzące do 2 ig o  b. m. pod Limem i P ih n k ą , koza­
cy zapuszczają się na rekonesans skąd płonne roze­
sz ły  się w ieści o przeprawie armii i uderzeniu na 
Widdyń. Na wyspie pod Galaczem odkryło podobno 
miny przez Turków pozakładane.

— Z  Bra:ły  16,to piszą do O st-D eutsche-Post: 
iż załoga turecka w Maczy«ie> która ni* być dość
znaczną noczęła się naprzód posuwać. Część .jej po­
sunęła się ku Dunajowi wPro"/,iJm Ł '1 *a« #» 6"? 
sypaniem w ałów  naprzeciw 1 .‘ ł y onł-
dziewają się zatem ważnych w tem m e,scu wypad- 
. , ^  ■. ,H„hv Turcy przeprawić się zamierzali,
kow w rasie Cdyby ̂ “[^ ie  popłynęły do ujścia Pru- 
Parowce wojenn. cj.griienia w górę kanonierskieh 

• yL m stoia?ich Generał Luderl odjechał do 
Odessy, ”  mówią, że za powrotem będzie miał g łó -

WlZ  Galaczu 18go b. m. donosi Z  tg. Cor. iż nad­
szedł rozkaz od księcia Gorczakowa, aby wszystkie 
wojska stojące po koszarach lub w szopach urządzo­
nych na koszary zaraz za nadejściem .lepszej pory 
zajęły obozy, na które już wytknięto miejsce.

W e d łu g  ostatnich w iad om ości z  Małej W o ło s z c z y ­
zny, Turcy w  Kalafacie, ani Roayanie w  Rado-



w anie nie zmienili pozycyj sw oich . Stan armii S e ­
lima paszy w  niczem się  nie zm ienif, w  m iejsce bo­
wiem  regularnej milicyi, która tam przybyła , wojsko  
nieregularne cofnęło się  na drugą linię bojową  
Sofii. Rosyanom nie nadciągają też w ięcej pos'^kj" 
Jeńcy w zięci przez Turków w bitwach od 6  do 1 0  
b. m. traktowani są  dobrze i w ysłan i zostali do S o ­
fii. Omer pasza odjechał 1 2  b. m. z W iddynia do 
Ruszczuku, gd zie  od N ow ego Roku w ychodzi pewien  
rodzaj gazety  po francuzku traktującej w y łączn ie  
spraw y wojenne, a przeznaczonej g łó w n ie  dla ofice­
rów . Dobrańcy w o ło scy , którzy w edle doni sień 
rozmaitych pism przeszli całkiem  do Turków, stoją 
w K rajow ie pod dowództwem  sw ego  oficera p. B a ł-  
chana i pełn ią  słu żb ę m iejscow ą, gd yż prawie ca ła  
tameczna za ło g a  rosyjska w y s z ła  do Ritdowanu.

L isty z Bukaresztu 1 8 g o  donoszą, iż l5 g o  część  
z a ło g i tamecznej otrzym ała rozkaz wymarszu ku 01- 
tenicy, a to jak  mówią dla wzmocnienia tamtejszego 
stanowiska na przypadek przeprawy Turków. W oj­
ska rosyjskie, które w  grudniu i styczniu na 2  do 3  
mil od Dunaju rozstaw ione b y ły , odebrały nakaz zbli­
żenia się  do rzeki. W  Bukareszcie nie w iedziano  
je sz c z e  1 8 go o zajmowaniu przez Turków stano­
w isk  na lewym  brzegu Dunaju, wiedziano tylko o 
w ycieczkach  kilkakrotnie ponawianych cd lSigo pod 
Islas, Turnu, Kslaraszem , Zimnicą, przy ujściu Szylu  
i A luty, ale mniemają, że  przeprawianie się  tych re­
konesansów? w różyć każe, iż  Turcy rzeczyw iście  
w  kilku punktach przejść Dunaj masami zam yślają. 
D zia ła  znowu oblężnicze id ą zM o b iiew a  do K sięstw , 
i mają być użyte do zdobyw ania tw ieid z zsdunaj- 
skich. Jener.;ł O sten-Sacken stoi kw aterą g łów n ą  
w  B ełz ie  w  Besar&bii, część  jego korpusu stanęła  
już w  G slaczu.

Jen era ł książę Gorczakow powrócić ma w począt­
kach lutego do Bukaresztu z  objażdżki inspekcyjnej 
nad Dunajem.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  roku  zeszłym  ludność s ta ła  w m iejcie W arszaw ie wyno­

siła  15 8 ,301 głów , to jest m ężczyzn 7 7 ,0S 3 , kobiet zaś 8 1 ,2 3 8 , 
w tć j liczbie było chrześcian 1 1 7 ,1 4 2 , żydów 4 1 , 1439 .

Czeladnik szk larsk i, k tó ry  w ka tedrze poznańskiej zosta­
w ił żelazne naczynie z węglem  żarzącym  w dniu 2 7 listopada 
r. z. w ieczór schodząc z roboty, i tym  sposobem s ta ł się po ­
wodem pożaru , skazany został w dniu 23  stycznia na  5 mie­
sięcy w ięzienia za  niedbalstw o i nastąpioną w skutku tego szko­
d ę ,  k tó rą  oszacowano na 17 ,5  6 0 talarów .

  W  liczbie rap o rtó w  z n ad  D u n a ju  w „ Jo u rn a l de  C on­
stan tinop le44 um ieszczonych, godzien je s t  pow tórzenia następu- 
jący : Pod  Izakczą dw udziestu E gipcyan rzuciło  się w czasie zi- 
m nśj nocy wpław  D unajem , a dostawszy się na  b rzeg  przeci­
wny schw ytało sześciu żołnierzy rosyjskich stojących na straży, 
i w raz z nimi w róciło na praw y brzeg  D unaju. W  czasie tój 
małój wycieczki wodnój żołnierze rosyjscy z m arz li, a  Egipcya- 
nie przynieśli do obozu sześć tru p ó w !

—  W  grudniu  r. z. przytrzym ano w W arszaw ie żyda nazw i­
skiem  B lach arsk i, k tó ry  przebrany  i pod fałszywem  imieniem  
m ieszkał w hotelu  z pewną wdową szlachcianką z L itw y. P a ­
piery leg itym acy jne  je g o  były  w należytym  porządku, a  ja k  się 
potćm przekonano podrobione. Okoliczność tylko wspólnego m ie­
szkania żyda z m łodą i ujm ującśj powierzchowności chrześcian- 
ką  i zeznania je j  o posiadaniu przez je j  tow arzysza pieniędzy 
w z ło c ie , naprow adziły  policyę na ślady, z k tó rych  doszła p ra ­
wdziwego w ątku rzeczy i okazało s i ę , iż to by ł zb ieg ły  z wię­
zienia z ło d z ie j, k tó ry  po ucieczce z krym inału  dopuścił się m or­
derstw a na osobie burm istrza  m iasta K alw aryi w A ugustow skiem , 
k tó rego  wraz z dwoma w spólnikam i o k ra d ł, zabraw szy znaczną 
sum m ę w złocie i obligacyach skarbow ych , tudzież sreb ra  sto ­
łowe. T ow arzyszka tego  zbrodniarza uwiedziona by ła  obietnicą 
m ałżeństw a, a  ja k  się zdaje nieznany je j  by ł charak ter i stan 
przyszłego je j  męża.

—  P anna  R achel w yjechała do M oskwy, gdzie da k ilka p rzed­
stawień.

Zapowiedziane je s t  nowe dzieło pani G irard in  pod dzi­
wacznym ty tu łem : „W olność w m ałżeństw ie p rzez rów ność dzieci 
w obec m atki

—  D w óch fabrykantów  gazu z U lm , podjęło się oświecić m ia­
sto Insb ruck  nad er tanim  g azem , k tórego św iatło nadzwyczaj 
m a być mocne. Je d e n  płom ień na godzinę kosztować będzie pó ł 
grajcara . Gaz ten  m a być w yrabianym  z L ias, pewnego rodzaju 
k am ien ia , k tó ry  o 5 godzin  drog i od Insbruku  obficie się 
znajduje.

Wyjechali: Anna Justyna Snohocka do M aciek. Jan  Źobro- 
w ski, Aloizy Szwaro, Aniela Jaszowska, Franoiszek Siemianowski, 
do W arszaw y . Antoni Jawornioki, Antoni D ygasiński, do T arn o ­
wa. F ranciszka L o w a r t o w s k a  do Mieloa.

( N a d e s ła n e ) .
Sanowny R e d ak to rze !

Nie spodziew ałem  się n ies te ty ! że do licznych zawiadomień 
o pożarach jak ie  w twojćm  meoszacowanem piśm ie wyczytywa- 
łe m , przyjdzie i m nie kiedyś dorzucić sm utną daninę. W  K orso- 
wie pod B rodym a włości dziedzicznej hr. Ig n . Kom orowskich, 
k tó rą  od la t k ilku  dzierżawię i w k tó rą  to  dzierżaw ę włożyłem  
2 0 ,0 0 0  z łr. m. k. dnia 5 listopada r. b. o godzinie l l ć j  w no­
cy nag le  w ybuchnął pożar o k ilkadziesiąt kroków  od m ojego 
m ieszkania i z tak ą  gwałtownością ob jął na  raz  wszystkie bu­
dynki gospodarskie obok siebie stojące, że wszelki ra tu n ek  sta ł 
się niem ożebnym . P rzyczyna pożaru do tąd  n iew iadom a, lecz 
w edług  wszelkiego podobieństwa : złodzićj zakrad łszy  się do sto- 
doły, gdzie leżało w kupach nieco omłóconego zbo ża , a  niemo- 
gąc trafić w ciemności zaświecił sobie i przez nieostrożność za­
puścił ogień w słomie. S tra tę  moją obliczono na przeszło  1 2 ,0 0 0  
złr. m. k. gdyż oprócz obszernćj stodoły, m łocarni i innych bu ­
dynków gospodarskich , k tó re  sam staw iałem , zniszczył mi po­
żar całoroczną nienaruszoną prawie k rescen cy ą , k tó ra  w tym  
przedostatn im  roku m śj dzierżawy obfitsza niż kiedy, m ia ła  mi 
choć w części wynagrodzić nieurodzaj i s tra ty  la t przeszłych: 
jednym  słowem  zostaw ił nas z żoną i pięciorgiem  niedorosłych 
dzia tek  bez kaw ałka c h łe b a , bo nietylko k rescen cy ą , ale  i bu­
dynki nie były assekurowanc.

B óg m iłosierny czuwać m usiał nad em n ą , żem w pierw szćj 
chwili n ieszczęścia , pa trząc  na niszczejącą w ogniu krw aw ą mą 
p ra c ę —  chleb dzieci m oich , n ieuległ rozpaczy. T enże sam 
B óg m iłosierny na tchnął serca szlachetne do niesienia mi choć 
chwilowój u lg i w mojój niedoli. Jeszcze dogoryw ały sm utne 
szczątki naszego m ien ia , gdy czcigodny nasz sąsiad W . P io tr  
N a w ra till , o l  k tó rego  n iersz  rady i pomocy w kłopotach moich 
doznaw ałem , pospieszył zaspokoić mnie względem  naglącego 
d ługu  wypożyczając pare  tysięcy z lr . m . (j0 czego też przy­
czynił się pan Paw eł T om anek dzierżawca C hoina, gdy  u jrze­
liśm y nadciągające fury  ze zbożem nadesłane od W . T rzcińsk ie­
go z G rzy m ałó w k i, póżniój od W W . hrabiego O ldy, dzierżawcy 
W ładysław a R ubczyńsk iego , W . D ąbskićj, gdy dalszy sąsiad p. 
B łocki w łaściciel domu zajezdnego w B ro d ach , k tó rego  up rze j­
m a gorliw ość zawsze gotow a na usługi bliźniego i nierachująca 
się z ograniczoną m ożnością, pospieszył z przyjacielską pocie­
chą i daram i najpierw szych potrzeb.

W  W . R ig ie r i D r. Z ucker obywatele z Brodów  raczyli z w ła­
snego popędu p rzy jąć  na  siebie mozolne zobowiązanie zbierania 
w tem że m ieście sk ładek  na biednych pogorzelców i nadesłali 
m i tem i dniam i dwieście zlr. m. k. P r z e j ę ty  u c z u c ia m i w d z ię -
cznońci, czuje aie bvń iohnwifl»'iny |n <lo publioznój wia­
domości tę  praw dziw ie obyw atelską gorliw ość w niesieniu wza­
jem nej pom ocy w niedoli na którój to  gorliw ości w naszym acz 
niezam ożnym  kra ju  nigdy nie brakow ało , sk ładając  przy tern szl t- 
clietnym dawcom tysiąc k ro tne dzięki tak  we własnem  jak o  też 
w im ieniu żony i biednych dziatek  m o ich , k tó re  z ich łaski o- 
chronione są przynajm niej do czasu od g łodu i innych cierpień 
tow arzyszących nędzy. D otąd  ciężka w praw dzie , lecz w łasna 
p raca  w ystarczała na  skrom ne potrzeby n a sz e , i uboższy nie 
odchodził n ie obdarzony od progów  m ieszkania naszego; dziś 
B óg  dopuścił na nas że od m iłosierdzia w spół-obyw ateli w yglą­
dać m usimy pomocy. N iechaj się spełni św ięta Je g o  wola.

D n ia  1 g r u d n ia  18  5 3 r.

C5 7 )    K lem ens B o b ro w sk i , d z ie rż a w c a  K o rs o w a .

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a :  od dnia 30go do 31g0 stycznia: 
Ado f  hr. Poaiński z D reina. Konstanty Makowski z Chorzelowa. 
Konstanty Rachlewicz z  Rudy Górnćj. M ichał Michnowioz z Miej­
sca. Seleimnow podpom otnik m ary n ark i, Iw aszczenko ohorąży ma­
rynark i z Berlina. Józef K riegshaber * Niedarów. Mary* źnk  
Bkarzew ska z Rojowki. Ł ukasz  Zem baty z W adowic,

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń s k  2 6  stycznia. W e d ła j ostatnićj wiadomości ponie­

działkow ej z Londynu, pszenica zagraniczna b j ła  z dążnośoią ku 
podw yższeniu, albowiem na m niejszych partyach  postąpiono 1 do 

szylingów na kw arterze.
W  oiągu tygodnia dostawiono do Londynu:

pszenioy Jęczmienia ow sa bobu gro. siem. In. mąki cent. 
z k ra ju  . . 3 i8 3  6293 18139 2 3 7 0  — 2 6 i2 i,

zagranicy 22,716 320 1079 |7  5022 57,805.
W e Franoyi m ałe floktuaoye w cen ao h , w ogólności Jednak targ i 

moono się trzym ały .
W  Belgii i H olandyi, ocny zboża pr*y dawniejszych notowaniaoh 

pozostały , i obrot interesów  by ł wielki-
W ysokie ceny zagraniozne p rsy  dość ożywionyoh chęciach ku­

pujących, nie p rzesz ły  bez wpływ u na gdańską giełdę Z każdym 
dniem wyższe podają otlary. Dowozy ostatnich dni nie były zna­
czne , i to najwięcćj w podlejszych i lżejszyoh by ły  gatunkach.

D l a  domięszania świeżćj pszenicy * starem  ziarnćm , ostatnie 
w  obecnej chwili nader jes t p o s z u k i w a n ć m ,  gdyż w Jah rw asserze
dowożą lądem z Gdańska pszeaioę dla ładow ani 
" • ‘yohm iast odpłynąć m ają do Anglii- 

W  ciągu tygodnia płaoouo za ł a s z t :

ia okrętów, które

wagi holenderskiej guld- PruB-

pszenioy św ieżej . 1 2 3 -1 2 4  
z dowozów lądow ych 126—127 

130
pszenioy sta re j . 127
ze spichrza . . 1 2 9
*y‘a .......................  115

123
Śniegi zn ik ły  w okolioy n aszśj,

51
620—630
6 8 0 -7 0 0  
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i po zupełnćj
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p iły  dnie pogodne z m ałym  przymrozkiem.
K ursa zam ian: Londyn 196 Hamburg 44% .— Amsterdam 102. 

W arszaw a  96.
_________  M ^ o w s k i j l e n d t i o r  4 - Comp.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
W ie d e ń .  K ursa telegraficzne  * dnia 3 lgo  s ty c z n ia : — Metaliki 

5 -p r. 9 0 '/, — Metaliki 4 '/ ,-p r . 8 0 ' , .  — Metaliki 4-pr. 7 i» / . — 
4-pr. z 1850 r. 93. — 2 7 ,-p r-  4 8 % ,. — 1-pr. 19% z c iąga.— 
z 1830 r. 850, 302. — Augsburg 126% . — Londyn 12 k r. 15. — 
Paryż 141%. — Akcye Bankowo 1309. — Akcye koi. żel. półn. 
Fordyn. 220. — Pożyozka a r. 1761 lit. A. 97 % ,., B. 116% . 
Ost-Donau Dampfsch. 609 

K u r s  k r a k o w s k i  31 stycznia. Banku, anstr. ż. 857 , p ł. 8 4 % .— 
Pruski kuran t sąd. 1C6, pł. 1057,. — Ruble srebrne nowe 
al pari. — Cwancygiery nowe ś. »07, p ł. l t '6 % . — Cwan- 
oygiary sU ro ś. lo ó 1/, pf. 1 0 6 7 , . — Im poryały i .  34 10, p ł. 34 7. 
D a k a iy  nustr. i holond. ż. 19 15 pł. 19 Ul. -  20frankowe ż. 33 20 
p ł. 33 1 8 .— L isty zast. poi. bez kup. ż. 98 '/, pł. 97% . L isty  Z ast 
galic. boz kupon. ś. 91*/,. p ł. 9 1 .

K u r s  w ie d e ń s k i  z d. 30 stycznia. Metaliki 9 0 7 , .— Nowa pożycz. 
60% . Akcye Banku wied. 1310. — Akcye kolei żel. szl. 229.— 
Agio od s ło ta  31 7 ,1  od srebra 25. — Oblig. uwoln. grunt. 90. 

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 30 stycznia. Banknoty austr. 80 7, 4 . 
Banknoty poi. 95 ż. L isty  zastaw ne polskie dawne 9 l% , ś. 
nono 97 ż. — L isty  zastawne poznańs. 4 -p r. 103% ż . . — dto 
3 7 ,-p r. 957 , ż. — Kolej K rak .-górno-ssląska 8 77 , ż.

I n s e r a t y .
,  | / . ł .  Tygodnika rolniczo-przemysłowego
w yszedł z druitu i ra w ie ra : 0  użytku chemii w rolnictwie na -
sećm. — Uprawa kukurudzy.— Chów i wypas trzody .— Odezwa Dr. 
C zerniakow skiego.— Użycie gnojówki.— W ykaz produkcyi gorzelni 
w Galioyi w mieziącu listopadzie 1853 r . — Korespondencja s pod 
Sędziszow a.— Rozmaitości.— Wiadomości gospodarskie i handlowe. 
(Średnie ceny zboża: z pod P rzem y śla— Londyn — B erlin— K ra­
ków ). ______________________________________________  ( 11 0 )

(108) dnia 4go lutego.
W Dobrach Przew orskioh w obwodzie R zeszow skim , są  do w y­

dzierżaw ienia od Igo lipca 1854 roku folw arki Dębów, M arkow a, 
Kosina — jako  też Brow ar z propinaoyą piwną 14tu wsi każdego 
czasu do w ydzierżaw ienia.— Usposobiony P iw ow ar je s t także p o ­
szukiwanym. W iadomość w A dm inistracji dóbr Przew orskich.

( 8 7 - 2 - 3 )

Przegląd Polityczny.
Journal des Debats utrzymuję, że żądane przez Ro- 

syą wyjaśnienia co do wejścia llot, w dwóch zamykają 
s:ą punktach, mianowicie: 1) Czyli neutralność na morzu 
Czurnein, k ló ru b y  n ic d o p u s z c z u ła  z e  stio.iy Kosy i napa­
dów .... p o rto , brzegi i o k rę ty  t u r e c k ie ,  ma również z 
braniać Turkom napadania portów, brzegów i okmtów 
rosyjskich? 2) Czy ta neutralność Uk ma być rozum Lą  
Że jeśli Rosyamo mają się w4trzym-ć od posyłania dó 
armii swojej w Azyi posiłków w ludziach, broni amu- 
n:cyi i żywności wszelkiego rodzaju, to i Turcy bada 
musieli wstrzymać się od posyłek tego rodzaju do swoich 
portów dla armii azyatyckiej?

Pierwszy puukt, piszą Debaty, żadnych nie przedsta­
wia trudności; zgodzono się bowiem aby tak samo Turcy 
jak i Rosyanie winni byli wstrzymać się od napadów na 
porta i okręty nieprzyjacielskie; ale co do drugiego, u- 
trzymywano w Wiedniu i Berlinie że gabinet londyński 
odmówi wszelkich eksplikacyj, a zatem 1 wszelkiego zo­
bowiązania się, odwołując się do przesłanych już admi­
rałom instruacyj, i do działań jakie w myśl oiivchie 
przedsięwzięli. ' J

Donieśliśmy już o przybyciu jenerał-adjutanta lir O r 
Iowa do Wiednia. Wysiadł on w hotelu poselstwa ro 
syjskiego i w niedzielę w południe miał posłuchanie u 
J. C. Mości. Przyjazd ten jest źródłem niezliczonych 
witści. Z jednej strony przypisują temu jenerałowi w ści­
słych stosunkach ze swoim monarchą zostającemu cel 
wyszukania za pośrednictwem Austryi środka do wyjścia 
z obecnego zawikłania honorowo, bez narażenia się na 
wojnę z zachodem, z drugiej zaś przeciwnie, nakłonienie 
Austryi a nawet potem i Prus do czynnego wystąpienia po 
stronie Rosyi w razie wojny z Anglią i Francyą. G azeta  
K rzyżow a  wspomina tylko w ogóle o missyi tej w tych 
słowach, iż hr. Orłów ma polecenie zawiadomić dwory 
niemieckie, jak jego Monarcha zapatruje się na obecny 
stan rzeczy.

W iedeńska G azeta  z wiarogoduego dowiaduje si•  
źródła, że rząd rosyjski czterem mocarstwom stanów.-*,! 
oświadczył, iż uważa się zupełnie uwolnionym od danói 
w Ołomuńcu obietnicy, zachowtnia obronneiro tvlko 
nowiska w Księstwach Naddunajskich.

Z nad Dunaju nic ważnego. Spodziewają się tylko bli­
skiego attaku na Kaiafat. Drobne utarczki w zdłuż Du­
naju trw ają nieustannie. Mówią, że z Sułtanem wyjeż­
dża do Adryanopolu je n e ra ł Baraguay d’H.Uiers.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny.

Projekt rządu szwedzkiego do prawa o nadzwyczaj­
nym kredycie na uzbrojenie przyjęty został przez wszyst­
kie cztery stany sejmowe. Oświadczenie szwedzkie neu­
tralności jest takież samo jak i duńskie, wyjąwszy 
gdy Dama zamknęła okrętom wojennym małę tylfc0 *wv_ 
sepkę Chnstiansóe, Szwecya zastrzega sobie zamkniarie 

I portów stokolmskiego w obrębie cytadeli, nasiennie w 
Christianu, Horten, Carbsten, Carlskrona , Slitó na w y

S  spie Gothland.

w Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drukarni.


